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SŁOWKO O NOWYM ROKU. 


Ju: od dawnego czasu panuie zwyczay 
zasyłania życzeń na nowy rok, który 
w różnych czasach różnie się zaczynał, 
to na Boże narodzenie, to znowu 25. 
Marca, wreście bułą papićzką ustalony 
został na 1. Stycznia. Jeszcze za Zyg- 
munta I. a może i dawniey życzono so- 
bie nowego roku, i tak donoszą nam 
dzieie polskie, że Król ten w niewoli 
będącym "Tatarom dawał na nowy rok 
koleady po grzywnie. Sławny dla Kra- 
kowa był nowy rok 1656, Polacy ode- 
brali go Szwedom, a Jan Kazimićrz 
z małżonką swoią wiechał uroczyście 
w mury tego miasta, w sam dzień no- 
wego roku. Zapewne składano mu po- 
dwóyne życzenia, i odniesionego zwy- 
cięztwa i nowego roku, ale o tém nie 
wspominaią nam dzieie. 

Panowie polscy liczne utrzymuiąc 
dwory, po naywiększćy części zapełnio- 
ne drobną ślachtą, raz do roku spra- 
wiali każdemu z dworzan całkiem no- 
we suknie i rozdawali im ie w wigiliią, 
nowego roku, dofączaiąc do nich pie- 
niężną kolendę. Sfaw ny z maiątku Szczę- 
sny Potocki przed nowym rokiem zwykł 
byt sobie sprawiać trzysta sześćdziesiąt 
i pięć sukien, to iest na każdy dzień 
inną, a przeszłorocene suknie darowy- 
wał dworzanom. 

Zawsze dzień nowego roku był 
uświetniany wierszami; kiedy ieszcze po 
refektarzach gnieździta się poezyia (ie- 
żeli miarową, lub rymową ramotę wol- 
no nazwać poezyią), rozpryskiwały się 


czenia nowego roku na 
ray cały. Heraldycy szpćrali po her- 
barzach, ażeby niemi swoie płaskie 
dowcipy przyozdabiać , i w miarę da- 
runku poranażaiąc prace swoje zapusz- 
czali się aż w baieczne czasy pierwszych 
praszczurów narodu. Oni, równie iak 
Panegirycy,, bez których wiadomości 
ani wesela, ani chrzciny obeyść się nie 
mogły, którzy za pieniądze umieli się 
cieszyć znowożeńcami, z nowonarodzo- 
nych, lub nad grobem umarłego wszyst- 
kie do płaczu poruszać Kameny, nie 
mogli inowego roku puścić płazem, tak 
ważnćy dła nich grzanki. Bibliiografy 
dotąd ieszcze suszą sobie głowy had po- 
rządkowaniem panegiryków z czasów 
owych, zawieraiących życzenia nowe- 
go roku, a które im ciemnieysze, im 
więcey napełnione makaronizmami, tóm 
godnieysze byty pochwały. Te łaciną 
przeplatane wićrsze tak mi się wydaią, 
iak gdyby ktoś do czarnych włosów po- 
przypina? sobie blond loki. 

Za Stanisława Augusta ustafy te mo- 
zolno- uczone brzednie. Już lepsi poeci 
zaczęli życzenia układać. Krasicki, Na- 
rusiewiez, Zabłoeki, VWęgierski, Kniaź- 
nin iinni. Życzenie Frasiekiego zaczy- 
naiące się od tego wićrsza: 

»Żyy lata Matuzalowe it.d.e 
poszło iuż w przysłowie, a Hniaźnina 
życzenie nowego roku dotąd z upodoba- 
niem odczytywać można. Ciekawych 
odsyłam do dzieł iego. 

Jeszcze pamiętaia niektórzy , kiedy 
w Polsce ziawiły się bilety z życzeniami 
nowego roku. Ź Francyi dostaliśmy tę 
modę, równieiak iinne fraszki. VVkrót- 
ce ta gałęż przemysłu dószła do nay- 
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wyższego doskonałości szczytu i dopiero 
w zły smak wyrodziła się po upowszech= 
nieniu karykatur biletowych. 

Niema co mówić, że zwyczay po- 
syłania biletów na nowy rok bardzo iest 
po miastach dogodny , gdzie wszystkich 
przyiaciół nie podobna Osobiście odwie- 
dzić. I tak ia sobie siedzę w domu, a mo- 
ie życzenia lataią po mieście, to na bia- 
dym, to na kolorowym papićrze, to 
z brzegami złotemi, to bez brzegów. 
Moićy kochance posyfam amorka ze 
strzałką w ręce, moiemu skąpemu wu- 
iowi worek na papićrze napchany ma- 
lowanemi dukatami, ażebym go zachę- 
cił do zbierania tych cacek, które po 
nim kiedyś odziedziczę. Tak więc bi- 
lety łączą z użytkiem zabawę i długo 
jeszcze po nowym roku leżą lub za 
źwierciadłem., lub na stoliku, ażeby 
przytomni widzieli, iak wielu mamy 
przyiaciót, 

S. J. 


NA ROK ZESZŁY i824 


J.: go nie masz ! — iuż zniknał w przeszłości zamęcie, 
Jak strumień w pieniącey się Occanu fali; 

O roku! dziś na twego następcy przyjęcie 
Ileż dzieł twoich stanie na sądowcy szali! 


Ów cię umieści w rzędzie tyranów okrutnych, 
Złorzeczy krokom twoim w wieczności paedwoie, 

Bo pod twóm berłem długie snuł pasmo dni smułnych, 
Sączył łzy, dźwigał troski, znosił niepokoie, 


Ów przesądem wiedziony, kiedy czcze marzenia 
Mogły mu'w oczach gminu na oklask zasłużyć 
Uwielbia sprzyiaiące zeszłych czasów cienia, 
Chcąc zwyczaynćm życzeniem twóy łańcuch przy- 
dłużyć, 


Inny, któremu losy sprzyiać się zdawały, 
Daiąc kosztować nektar niezmiennych słodyczy, 
Dziś wśród grona przyiaciół, dziś twóy przeciąg cały 
Z radością do dni złotych Saturna policzy. 


Staruszku! słusznieś nie dbał, co późny wiek powie, 
Riedyś chciał tych po cierniach, tych po kwiatach 
wodzić, 
I ciebie unieminnia to proste przysłowie: 
„Dikt zistniejących nie mógł każdemu dogodzić, 


S. Pr; t 


—— zz E KOJ TOWA 


O PAŃSTWIE BIRMANOW. 


Nec? acz zacięta woyna Anglików 
z Birmanami, może w skutkach swoich 
uważana być za ważną tak dla samych 
Anglików, iak bardziey ieszcze dla kra- 
in przedindyyskich, które iuż maią 
pod swoićm panowanićm, Ogrom- 
na potęga Anglii w Indyiach wschodnich, 
może ztąd większéy nabrać mocy, cho- 
ciaż z dfugićy strony zataić się nie daie, 
iż zpowiększeniem,posiadłości, połączo- 
ne są większe urządzenia siły zbroynéy 
i większe wydatki dla kompanii wschod- 
nio - indyyskićy. 

Państwo Birmanów, potożone na 
wielkićm półwyspie krainy zaindyy- 
skiey, graniczy na Północ z Aszemem, 
Tybetem i Chinami, na Wschód 
z Anamem i Siamem, na Południe z pół- 
wyspem Malakka i odnogą bengaiską, 
a na Zachód z Prezydencyią angielską 
Kalkutty. 

Kray ten wiele rzek przerzyna, któ- 
re corocznie występuiąc z koryt swoich, 
przyczyniaią się mnićy więcćy do użyż- 
nienia ziemi. 

Klimat ciepły, iednakże upały pa- 
nuią tylko przed samą iesienią, która 
także trwa krótko. Obiętość płaszczyzny 
podaią na 12,000 mil czworobocznych, 
aludvość blisko na 19,000,000. Oświata 
mieszkańców Stoi na stopniu dość wy- 
sokim a szczególniey zamitowani są 
w muzyce isztuce rymotwórczćy, które 
weszły prawie w powszechność. Jest- 
to lud wesoły, uprzedzaiący, w obco- 
waniu przyjemny, wzrostu średniego, 
cery żółtawey. 

Kray Birmanów , obfituie w płody 
naykosztownieysze i ztąd iuż może dla 
Anglii być wielkićy wagi, chociaż i do- 
tąd handel z zagranicą był wolny. Mię- 
dzy ianemi wydaie drogie kamienie, 
magnes, marmur, bursztyn, oléy ka- 
mienny, złoto, śrébro, ofów aż do zbytku, 
ryż, cukier, bawełnę, indygo, tesam, tyton, 
bambus, drzewo tekowe ( Teak), tak 
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potrzebne dla marynarki angielskićy, atu 
obficićy iak w Indyiach wschodnich znay- 
duiącesię, i wszystkie rodzaie drzew eu- 
ropeyskich , ale w przednieyszym gatun- 

u, niemniey inne iak i wszystkie pra- 
wie indyyskie rośliny , ptactwo służące 
do iadła, słonie, nosorożce, tygrysy, 
żwierzyny obficie, naypięknieysze ptaki, 
iaszczurki, pożywane za nayprzednieyszę 
łakocie it. d. 

Indygo w tym kraiu bardzo tanie, 
a gdy będzie dobrze urządzane, dozna 
wielkiego odbytu za granicą. ; 

Studnie oleju kamiennego znayduią 
się blisko zatoki Jajangrunu, i cały kray, 
nawet inne okolice Indyy, opatruią ole- 
iem. Lik statków czeka zawsze w za- 
toce na ładunek - przed każdą włością, 
Która od garncarzy zamieszkana a wśród 
takowéy wznoszą się ogromne piramidy 
z baniek kamiennych ułożone, w które 
ów oley nalewaią. 

Tekowe drzewo iest naytrwalsze 
i nayzdatnieysze do budowy okrętów, 
ailośćiego w lasach peguańskich niewy- 
czerpana. Rzéka Ranguunu nastręcza 
równie mieysce wygodne do budowania 
okrętów i w ogólności natura obdarzyła 
Ranguun wto wszystko, co byfo potrzeb- 
ném, aby go uczynić portem morskim, 
naybardziey kwitnącym z pomiędzy 
wszystkich półwyspu wschodniego. Bir- 
manie buduią dobrze okręty. 

Rząd birmański, iest nieograniczo- 
ny iiedynowładny, ale ustawy iego tak 
mądre, że ie tylko .chyba Europa mieć 
może. Naród można właściwie nazwać 
wojowniczym ; każdy kraiowiec podle- 
ga służbie woyskowćy a sztukę woien- 
ną uważaią tam za iedną z nayzaszczyt- 
nieyszych. Stan porządkowey siły zbroy- 
nćy iest weale nieznakomity. 

: yehowanie i oświata ludu oddana 
iest wyśącznie mnichom (Rokanom), któ- 
rzy utrzymuią się z pracy i bez różnicy 
stanu daią naukę szczególnićey miłości 
bliżniego, rozciągaiąc takową do wszyst- 
kiego rodzaiu sekt religiynych , a nawet 
do źwierząt, których ztego powodu ani 
zabiialą, ani iedzą. VVsamem mieście 


Ranguun iest takich Mnichów 1500. 
Przedtćm bywały także Klasztory Za- 
konnic, lecz są zniesione. 

Systemat prawa birmańskiego iest 
pełen zdrowey filozofii moralney i od- 
różnia się od wszystkich innych komen- 
taryiuszów indyyskich, iasnością i zro- 
zumiałością. Następuiący ułamek niech 
służy za przykład aby dać wyobraże- 
nie o ięzyku birmańskim. 

»Mądry Monarcha, iest tak drogim 
»ludowi swoiemu, iak lekarz choremu, 
»niespodziane przeyrzenie ciemnemu, 
»pełnia w nocy zimowćy i pokarm 
»matczyn ssącemu dzićcięciu.« 

Główne części kraiu birmańskiego 
są: Ava czyli Birma, w którey Umme- 
rapure, główne i stofeczne miasto ozdo- 
bione wielu pałacami, świątyniami i bi- 
bliioteką a ludne na 175,000 mieszkań- 
ca, między któremi wielu iest złotni- 
ków. Miasto Ava, naprzeciw tamtemu 
położone, przedstawia powiększćy czę- 
ści same tylko zwaliska i gruzy. Eha- 
gain nad rzeką Irabaddy prowadzi wiel- 
ki handel, 

,Pegu z dawnieyszą stolicą tegoż na- 
zwiska. tém mieście są fabryki ied- 
wabne i baweśniane, Lecz do Pegu na- 
leży iowe ważne miasto portowe i han- 
dlowe Ranguun (Rangoon) maiące 5000 
domów, 30,000 mieszkańca, giełdę it. d. 
To miasto sfuży oddawna winowaycom 
z różnych osad indyyskich zbiegłym za 
schronienie, gdzie dobrze przyięci za- 
trudniaią się małym handlem. Na gief- 
dzie można widzieć Malabarczyków, 
Mongołów, Persów , Parsów , Ormiia- 
nów, Portugalczyków, Francuzów, An- 
gielczyków.  WVszyscy doznaią opieki 
Rządu i tolerancyi. Każdemu z nich 
podług zasad i obrządków wdasney re- 
ligii wolno święcić dni-świąteczne itak: 
w iedaćy ulicy słyszeć można i głos 
Mauezzyna , wzywaiącego na modlitwę 
muzułmańską, i dzwonu kaplicy portu- 
galskićy, daiącego znak do nabożeństwa. 

Martaban , zmiastem portowem te- 
go nazwiska przy uyściu rzeki Thaluavci, 
daléy Mergui, także z przedziwnym por- 
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tem i zgłównem miastem Munipur; 
nakoniec prowincyia Kaszar i Arakan 
z miastem tegoż nazwiska, które liczy 
600 świątyń i 160,000 mieszkańców. 


O DOBROCI BOGA. 


C., w niebo ozdobione xiężycem , gwiazdami, 

Czy na ziemię spogladam ubraną kłosami, ? 
Czy spoyrzę na śrebrzyste rozlicznych mórz zdroie, 
Wszędzie widzę móy Qycze dobrodzieystwa twoie! 
Twa dobroć Panie kwiaty po łąkach rozseła, 

Oto róża niewirrma paczek swoy rozwiła, 

Oto fiiołek skromny woń do koła roni, 

Oto po rojowniku pszczoła pszczołę goni — 

A ptawi ulatuiąc w powietrzne przestrzenia, 
Wdzięczności icdnozgodne nuca tobie pienia; 

O piękne przyrodzenie ! — w każdym twoim (kwiecie 
Widać całą twą świetność tak, iak w całym świecie; 
Tenże duch ziółko żywi, co w dębie panuie, 
Duch, którym słońce żyie, Xiężyc w sobie czuie! 
Człowiek widząc to wielkie, piękne przyrodzenie, 
Poznaie , żeś ty dobry — dobry nieskończenie. — 
A naywiększym 2 twychydłarów , czuciem obdarzony, 
Gdy czuie twoię dobroć, iuż uszczęśliwiony, — 
Qycze! naydobrotliwszy, ale :prawiedliwy, 

Coś ie zadziwiaiące poutwarzał dziwy, 

Panie doli i życia! którego opieka 

Rządzi dolą i żyeiem kużdego człowieka, 

Niech ludzie twoię dobroć we wszystkiem poanaią, 
Niech cię iak oyca swęgo i czczą i kochaią, — 
Dobry człowiecze ! Pan ten o tobie pamięta, 

Ty nie zapomniy nigdy: wola iege święta. —3 
Dokąd śrebrna jutrzenka blask przyiemny nieci, 
Dokąd spokoyny xiężyc na niebiosach świćci, 

Dokgd się toczy złoty rag iasnego słońca, 

Nie trać nigdy nadziei, ale czekay końca, — 


7. D. Hr. Bor......j. 


O KOPERNIKU. 


{z Rozm. warsz.) 


W szystko, cokolwiek ma związek z upo- 
wszechnieniem chwały oyczystćy, nie 
może być oboiętnem dla rodaków. W tóm 
więc przekonaniu Redakcyia umieszcza 
wiadomość o niedawno dokonanym prze- 
kładzie na ięzyk angielski, światłćy roz- 
prawy Jana Śniadeckiego o Koperniku, 
dołącza oraz zaszezytne dla Kopernika 
i dla naszych rodaków wzmianki, umiesz. 


czone ztego powodu w rozmaitych pis- 
mach angielskich. Rzecz iest dziwna, 
że w Anglii, siedlisku nauk dokładnych, 
tak późno pomyślano o oddaniu hołdu 
pamiątce wielkiego człowieka, który 
przyniósł rzetelny zaszczyt nietylko Pol- 
sce, lecz i cafemu rodowi ludzkiemu. — 
WW Dublinie, stolicy Irlandyi , wyszła 
z druku rozprawa Jana Śniadeckiego 
o Koperniku, tłómaczona z polskiego na 
ięzyk francuski przez Tęgoborskiego, 
a z francuskiego na angielski przez Ju- 
styna Brenan (8vo 1825 r. stronnic 66), 
tytuł ićy iest taki: Prize essay on the 
literary and scientifie labors of Coperni- 
cus , the founder of modern Astronomy. 
Written originaly in the polish language 
by J. B. Śniadecki, Translated from the 
French of M. Tegoborski, by Justin Bre- 
nan, Dublin: printed by W: Folds and 
son, Great Strand-Street, 1825 Price, 2 
s: 6 d:- 

Dedykowana iest Archidyiakonowi 
Brinkiey, Profess. astron, w Uniwersyt. 
Dublińskim, Cztonkowi Królewskiego 
Towarzystwa Londyńskiego, Prezesowi 
Królewskićy Akademii Irlandzkićy, któ- 
ry naywięcey zachęcał Brenana do wy- 
tłumaczenia dzieła i naygorliwiey wspić- 
rał go radami i pomocą swoią , dla na- 
dania tłumaczeniu potrzebnóy dokfadno- 
ści; anawet wygotował nad niektóremi 
ruieyscami rozprawy Śniadeckiego swo- 
ie uwagi, które przy końcu dziefka są 
umieszczone. 

Po dedykacyi iest wstęp, gdzie tłu- 
maczy się Brenan z powodów , iakie 
skłoniły go do wytłumaczenia na ięzyk 
angielski rozprawy o Roperniku. Przed- 
sięwzięcie przekonania Anglików , że 
Kopernik byt Polakiem , kładzie za 
gówny powód, którego początkiem by- 

a korrespondencyia P. Krzyżanowskie- 
go z Durandem. 

WW roku 1819. bawiący "w Paryżu 
w celu naukowym Doktor Filozofii Adry- 
ian Krzyżanowski (dzisiay Professor Kró- 
lewsk. Uniwersyt. VWarszawskiego), do- 
wiedział się z ogłoszonych prospektów, 
że między medalami wybiiaiącemi się 


tam na cześć wielkich ludzi, zaszła omył- 
ka co do oyczyzny Kopernika i napisał 
więc natychmiast do Duranda, który był 
wydawcą tych medalów , list w zamia- 
rze sprostowania błędu historycznego, 
iprzyiął na siebie koszta, iakich zmiana 
medalu. wymagała. Do znacznćy zaś czę- 
ści tych kosztów przystąpił późnićy in- 
ny kraiowiec. 

WVVydaną sobie przez Duranda ma- 
trysę medalu Kopernika z napisem za 
fatszywy uznanym, oddał P. Krzyża- 
nowski w ofierze MKrólewskiemu VVar- 
szawskiemu Uniwersytetowi. 

Wyznaie Brenan, że przysługa Krzy- 
żanowskiego , spodziewane za sobą po- 
ciągnęda korzyści, bo i ooyczyznie Ko- 
pernika usunęta wątpliwość , i nietylko 
dla stałego lądu, lecz i dla wysp Wiel- 
kićy Brytanii stała się pożyteczną. 

Potwierdzaią to zdanie różne pisma 
angielskie. Między innemi w Gazecie 
londyńskićy żhe Courier z dnia 22 VVrze- 
kt 1823 r. następuiący czytamy arty- 

»Rzecz osobliwsza, że choć iuż te: 
»mu lat z80 iak umarł Kopernik, iednak 
»niedokfadnie tylko iest u nas znany, 
»iże bardzo błędne wiadomości o odkry- 
»ciach a nawet o oyczyznie tego wiel- 
»kiego człowieka, daią niektórzy, nawet 
»celnieyśi pisarze. Jego dzieła są tak 
»rzadkie, że iak sądzimy, nie znayduie 
»się ich więcey nad sześć exemplarzów 
»w pofączonćm Królestwie ielkićy 
»Brytanii, nikt iednak, kto nieiest obe- 
»znany z Kopernikiem, nie może bez błę- 
»du mówić o Astronomii. A'ponieważ 
»iego ważne odkrycia są troskliwie wy- 
»liczane i bezstronnie roztrząśnione w roz- 
»prawie uczonego Śniadeckiego, ona 
»więc w ogólności może zastąpić iego 
»dziefa, Aberne tłumaczenie było pe 
»chwalone przez Doktora Brinkley, Pro- 
»łessora Astronomii w Kollegium Stéy 
*Tróycy w Dublinie, a P. Brenan świóżo 
odebrał z tćy okoliczności od Instytutu 
»Francuskiego zaszczytne. pismo; co po- 
»kazuie, że nasi lądowi sąsiedzi (Fran- 
»cuzi) są za upowszęchnieniem tey roz- 


»prawy: wszakże wich rozumieniu ża- 
»dne nazwisko wyżćy nie leży, iak na- 
»szego nieśmiertelnego Newtona.« *) 

VY Gazecie zaś Dublińskićy źhe Frec- 
mans Journal z dnia 9. Maja 1823 roku 
tak powiedziano. 

` „Nie iestto na zaszczyt tego świata, 
»którego cudowne systema odgadł Ko- 
»pernik, że ten wielki człowiek, wszę- 
»dzie iest prawie zapomniany i tylko 
»w własney oyczyznie przez swoich ro- 
»daków godnie został oceniony. Nikt 
»iednak , kto nie iest obeznany z Koper- 
»nikiem , nie może mówić „bez błędu 
»o Astronomii. Doktor Johnson czyniąc 
»zwrót do światłóćy krytyki w Spekta- 
»torze powiada: Nietrudno tym, 
»którzy mądrymi zostałi przez 
»prace innych, dodać coś wta- 
»snego, a mało ważyć swych na- 
»uczyciełi. Addison iest teraz 
»pogardzany od niektórych, co 
»możeby nigdy nie widzieli wad 
»iego,gdyby nie to śwarło, któ- 
»re nad nimi rozpostarł. — Ta do- 
»wcipna uwaga przystóso wana do Astro- 
»nomii, może poniekąd wytłumaczyć 
»oziębłość względem Kopernika. Roz- 
»pędziwszy z nadzwyczayną zdolnością, 
»jeniiuszem i osobliwą skromnością, głę- 
»boko 'wkorzenione uprzedzenia i błędy, 
»ustaliwszy systema na wiecznéy pod- 
»stawie, ten wielki założyciel, jest teraz 
»zapomniany prawie, dla tego, że nie 
»zostawił swego systematu, w iego 
»obecnym Stanie udoskonalenia, który 
»należy przypisać późnieyszym postępom 


»w sztukach mechanicznych, i w do- 


»kładności narzędzi i t. d.« 


Przytoczyło się tutay to tylko, 00 
doniosły te dwie Gazety, albowiem ob- 
ręb ninieyszego pisma uie dozwała umie- 
ścić tego, co powiedziały © rozprawie 
Śniadeckiego inne Dzieńniki angielskie, 

Lecz wracaiąc do tfumaczenia an- 
gielskiego, należy ieszcze nadmienić, że 
w przemowie Brenana znayduią się także 
*) Ita to myśl ostatnia, łest sapewnie główną przy- 


czyną, dla którćy Kopernik w Anglii tak main 
był znany, 


krótkie wyiątki o Koperniku zdzieł Fry- 
deryka Il. Oeuvres posthumes de Frideric 
II, rot de Prusse. 

Potem następuie wyiątek ziistu Ta- 


«deusza Czackiego i Marcina Molskiego 


o śmiertelnych szczątkach Kopernika, 
wydobytych z grobu iego przy kościele 
katedralaym w Frauenburgu. 

VVszędy Brenan mówi nayzaszczyt- 
niey o Polakach i przekonywa, że ich 
prawo do Kopernika iest oparte na nie- 
wzruszonych prawdach. 3 

VVypisy z Horrespondencyy Fryde- 
ryka VV. z VVolterem (mówi P. Brenan) 
wiele mnie kosztowały; lecz rozumia- 
łem, iż były potrzebne dla wyiaśnienia 
dobrze ugruntowanego żalu Hrzyżanow- 
skiego i iego rodaków do tych, którzy 
chcieli być przeciwnego zdania. Mnie- 
mam, że list do Duranda będzie dobrze 
przyięty, bo właśnie zawiera pożądane 
wyłaśnienie rzeczy.*) Nakoniec oświad- 
cza Brenan, że zamyśla zrobić wkrótce 
drugą edycyią rozprawy Śniadeckiego 
o Koperniku, leez inż nie w W. Bry- 
tanii, ale w Stanach Ziednoezonych Ame- 
ryki północney, dla tém większego upo- 
wszechnienia stawy naszego rodaka 
i wdrugićy części świata. Do tey dru- 
gićy edycyi żąda od Jana Śniadeckiego 
sprostowania omyłek i uchybień w tłu- 
maczeniu francuskióm Hopernika; nie 
wiedztał bowiem szanowny ten Auglik, 
że Śniadecki przekonany o konieczney 
potrzebie sprostowania tychże uchybień, 
poprawił troskliwie tłumaczenie Tę- 
goborskiego, idruga edyeyia, wyszła na 
świat w VVarszawie w r. 1818. z drukar- 
ni XX. Piiarów, dziwić się tylko nale- 
ży, że ta poprawiona edyeyia nie Zo- 
stała upowszechniona, i nietylko w An- 
glii, ale i we Francyi onićy nie wie- 
dziano. Oddać tu także należy > winną 
sprawiedliwość szlachetnśy gorliwości 
P. Krzyżanowskiego , który w szczerćy 
chęci usłużenia siawie narodowey, nie 


*) W edycyt Dublińskićy, po wstępie iest umieszczo” 
ny cały list Profes. Krzyżanowskiego do Du- 
randa, z dnia 2. Grudnia 1819 r, llumaczony 
a francuskicgo na ięzyk angielski, 
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szczędził pracy istarania, wywiódł z błę- 
du Francuzów przy wybiianiu medala 
w Paryżu na cześć Kopernika i był pićrw- 
szą sprężyną do przetłumaczenia na ię- 
zyk angielski rozprawy Śniadeckiego, 
któremu wyłącznie, Świat iest wi- 
nieniasny wykład systematu Kopernika 
i sprawiedliwe ocenienie iego przysług 
uczynionych Astronomii. *) 

Kończąc to krótkie zdanie sprawy 
z miłego dla nas ziawienia na horyzon- 
cie VY. Brytanii, upowszechniaiącege 
sławę wielkiego naszego rodaka, raz 
ieszcze powtarzamy, że Pan Brenan, 
w każdym względzie godzien iest pamię- 
ci i wdzięczności ziomków Kopernika; 
bo i wielkieiego prace w różnych stro- 
nach kuli ziemskićy wznawia w pamię- 
ci odległych ludów, i e narodzie Pol- 
skim wszędzie z chlubą wspomina, 

Fr. Gr. 


SZPETNOŚĆ. 


P iękność jest przemiiaiącóm dobrem, 
szpetność trwałóm; a zatóm szpetność 
się nie zmienia. Jakimeś był przed dzie- 
sięciu laty , takim będziesz ieszcze i po 
dziesięciu. Nie zmieniać się na twarzy, 
iakato korzyść ! — Piękny, zawsze w oba- 
wie, to lękasię choroby, to innych wy- 
padków. ŚSpafli źle, tedy niema dobrey 
cery; nie spał zupełnie, to ma oczy 
czerwone; gorąco, krew biie mu do 
twarzy. Zawsze źwićreiadło musi go 
„pocieszać. Przeciwnie szpetny spokoy- 
ny; czyli dobrze, lub źle spał, czyli zu- 
pełnie nie spał , zawsze iednaki. Nad- 
chodzi ospa, piękny w śmierteinćy oba- 
wie; szpetny oboiętny na nie; a niekie- 


*) Ta myśl nie potrzebuże dowodów. Ludzie bic- 
gli w naukach dokładnych, dawno ocenili tę 
prace Śniadeckiego, która (iak wszelkie innt) 
nosi na sobie cechę wyższego jcniiuszu i grun“ 
townćy znaiomości rzeczy ; i która, śmiało mo” 
zna powiedzicć, w prawdziwóm świetle wyka” 
zała zasługę Kopernika, 


dy nadaie mu ona więcćy oryginalności, 
więcćy wyrazu w twarzy. Piękny iest 
często bardzo głupi; szpetny stara się, 
aby czemkolwiek zaiąt i zaostrza swóy 
rozum ; ztądte pomiędzy szpetnymi czę- 
sto więcóy rozumnych. — Cicero miaf 
wielką brodawkę Ma nosie i niekształtne 
nogi; VVielki Kondeusz byłszpetny: Sa- 
fo była na twarzy bardzo żółta; Kleo- 
patra miała włosy czerwone; P. Scuderi 
nie byfa zupełnie piękną, asławny Pe- 
lisson tak był szpetny, iak Roquelaure. 


Jednakże każdy będzie kontent, gdy mu 
kto powić, że podobien do wspomnio- 
nych-osób — Zresztą szpetny, ieśli się 
podoba, tedy podoba się ddużey. Kto 
go kocha, kocha go trwale, bo miłość 
ku niemu nie oparta na rzeczach prze- 
miiaiących. Taka miłosć nie może się 
przeniewierzyć, nie może się sprzykrzyć. 
Żatóm, szpetność nieiest przynaymnićy 
nieszczęściem , chociażby tego tylko ie- 
dna była przyczyna, to iest, iż piękność 
rzadko iest szczęściem. Duszet. 


WVA/VN Waza 


. NAGROBEK GODNEMU MĘŻOWI. 


= 
INAN w głowie myśl wielka — czucia w sercu słodkie — 
Duch twóy wzleciał dopełniać wyższe przeznaczenia; 

Za którym się unoszą te wdzięcznych westchnienia : 

„Twe życie dla cię długie, dla mas było krótkie! — 


siir 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia, 


Że Lwowa. — Pierwszego Stycznia , w dzień 
nowego roku mieliśmy na Teatrze naszym nowc zia- 
wienic: — Angelika St, Romain Mées, o którey na- 
mieniono w Nrze. 49. Rozm, r. z, lat trzynaście 
maiąca , stanęła przed nami do popisu iako zwolen- 
nica Terpsychory. A że afisz ogłosił: iż iedzie z Pe- 
tersburga, a Paryż iLondyń widzieć ia będa — cic- 
kawość — ta dobróczynna karmicielka artystow -— za- 
ięła wszystkie mieysca. — Publiczność, impoauiącćm 
ogłoszeniem często zawiedziona; dołamańców i krzy- 
żoskoków (pospolicie grotesk nazywanych, a z do- 
brym smakiem, tym bardzićy z rytmem i kadencyią 
muzyki, nic do czynienia nie maiących ) przyzwycza- 
łona; nie spodziewała się bynaymnićy widzieć praw- 
dziwóy sztuki, o kterey Noverrc wlistach swoich 
mówiąc, napomyka: „Il est honteux que la danse renonce 
»å l'empire, qu elle peut avoiy suv Pame, et qu’ elle ne 
»S attache gw ńplaire aux yeux.< Słuseoe było po- 
wątpiewanie , ale afisz nie zawiódł. — Panna St, Ilo- 
main puściła się w zawód popisu z wszelką rozwagą, 
oględnością , słowem: umieiętnie. Osłoniwszy 
przyzwoitą skromnością pewność swoię, unosiła się 
bez naymnicyszega utrudzenia w zakresie gładkićy 
potoczności i tegoto powabnego rozmiaru, który 


w pięknym zamiarze — piękne części w piękną 
spala całość. Nie starała się zachwycać gmin, ale — 
podobać się znawcom. — Zalecała się w trzech ro- 


dzaiach sztuki tancerskićy. 

w którey rozwijała — żę tak 
starożytną.  Przybićrała rozmaite formy, wedłu 

ideałów greckich. Ogłada „ Osmukłość, zabi racie to 
å małowny rąk i nóg rozmiar, przy wyrazie duszy; 
miłe czyniły wrażenie. Byłato Psyche stopą do pod- 
sławy uięta, w powietrzu pływająca. — W drugim 


Pićrwszy był sferą 
powićm — plastyczność 


zdawała się być ową Galatea, która od głazowey 
podstawy życiem uwolniona, radyiąc się życiem swo- 
ióm, pićrwszy raz przestrzeń i oddalenie zmierzała, 
Każdy krok był śmiały i poważny, iakiegoby się Juno 
lub Minerwa w Olimpie nie wstydziły. Nie zachwy- 
cał ón ani pieścił zmysłów, ale skłaniał przez swoię 
jdealność i godność do poszanowania sztuki, 
W trzecim dopiero (tak zwanym kroku kozackim) 
okazała miłą zwinność, z płochemi igraiącą gracyia- 
mi; a lubo kozak i wdzięk z sobą niezgodne; prze- 
paską Wenery uięte, pociągaią oko czarownym po- 
wabem, — Naymilćy przypodobała się Angelika St. 
Romain, misternćm toczeniem ramion i dłoni, tak 
dalece, że nam się na zamkniecie tćy pokrótce na- 
pomkniętcy pochwały nawiia, co Demetryusz Cynnik 
do sławnego za Nerona powiedział tancerza; Nie- 
tylko widzę, ale i słyszę'co mi przedsta- 
wiasz, bo zdaiesz się rękami przemawiać 
do mnie. — Oddaiąc należny hołd młodey artystce, 
składamy go razem icy matce, byłćy piórwszćy tan- 
cerce wielkićy Opery teatru paryskiego , pod którćy 
kierunkiem w sztuce, tak znakomity stopień zaięła, 
Po skończonym spektaklu została Panna Angelika 
St. Romain z powszechnym oklaskiem przywołaną, 
i zamiast zwyczaynćy „jestykulacyynćy podzięki, po- 
wtórzyła taniee, co się więcćy podobało. 


+ 

Dnia 29, Grudnia r. z. przedstawiona była na 
Teatrze naszym Opera: Wiśliczanki, z muzyką 
J. Elsnera, Dyrektora Konserwatorium warszawskic- 
go. To ulubione nader dla publiczności widowisko 
napcłniło i dnia tego teatr. Na nieszczęście tylko 
wystawa Opery tćy nie odpowiedziała teraz licznie 
zebraney publiczności; w chórach, w których tenoru 
i bassu brakowało, nie mogliśmy znależć tego za- 
chwycenia, iakie im zwykle pićrwóy towarzyszyło. 
Zosia, już znana za doskonałą artystkę, za- 
chwycała nas nader trafna grą tego charakteru; 


a przeto w takiėy Operze iakygiest, śpićw icy uwa- 
żanym być powinien, — Zresztą cała (4 Opera od- 
śpiewaną była należycie, gdyby Loskar w 2im akeie 
z Hinkonem, nie maiąc litości na nasze nie mu nie 
winre uszy , cbrapliwym i dystonuiącym głosem nie 
psuł harmonii dwuśpićwu, Eu. 
Podług wiadomości prywatnych z wićdnia 
nasz ulubiony fecista Jackowski dnia 6. Paż: 
dziernika r. z. dawał się słyszćć publicznie w Te- 
atrze zwanym na Wiedeniu, gdzie liczne pozyzkawscy 


oklaski po skończonćm graniu iednogłośnie wywoła-. 


nym został. Publiczność tamieysza umieiąca cenić ta- 
lenta, z zachwyceniem przyięła granie tego młodego 
artysty, 6 w dowód zadowolnienia nazwała go pol- 
skim Droućt, który dawszy nieco dawnićy kilka kon- 
certów w Wiedniu, ubespieczył swoię sławę pićrw- 
szego flotrowersisty w Europie. Niepospojity zaszczyt 
dla naszego ziomka, bydź tak chlubnić wyniesionym 
od prawdziwych znaweów sztuki! — LA: « 

(Wyiątek z listu pisanego z Rzymu.) — „„Wyie- 
chał z tąd nasz ziomek P. Maszkowski, ma zamiar 
udać sią do Galicyi, gdzie czas nieiaki zabawi 
a ztamtad poiedzie do Poiski. Jako malarz zyskał 
tu sławę dobrego artysty, pracuie w wydziale histo- 
rycznym i portretowym. Donosząo ci o nim nie mogę 
zamiłczyć o drugim, który nierownić także wiele nam 
obiecuie. Jestto rzeźbiarz Tatarowicz , pracuie przy 
'Thorwałdsenie z wielkióm mistrza swoiego zadowole- 
niem, który bardzo go polubił. Cb: 

Z Rossyi. — Gazeta berlińska Haudego i Spe- 
nera z d. to, Grudnia, zawićra następuiące szczegoły 
o powodzi w Petersburgu: „,Wszystka ulica Miesz- 
crańska, prawie naywyżey w Petersburgu położona, 
zalana była wodą przynaymnićy na trzy arszyny, 
Patrząc s balkonu okropne widowisko przodstawiało 
się oczom. Zulic eniklt pieszo idący , a przez wodę 
dtósięgnieni musieli w wyższych piętrach domów szu- 
kać schronienia; ci, co iechali powozami, dopóki 
można było, mianowicie dorożkami, musieli stać, 
ponieważ woda była wyżćy siedzenia, Pewien iadąc 

woaem cztćrokonnym , zaufany w szybkości koni 
swoich chciał do zamierzonego mieysca doiecbać, 
atoli zmnszony został w Końcu -ulicy Dmitrowskićy 
zatrzymać się, i poczytał się za Szczęśliwego, iż 
wszystkie osoby z tego powozu mogły być wywindo- 
wane do domu narożnego na pićrwSze piętro. Wte- 
dy nikt iuż wiecćy'nie icchał, na ulicach nie było widać 
ani iednegó żywego człowieka, lecz tylko powozy, 
dorożki bez woźnicy, niezliczone mnostwo drzewa 
opałowego , shrzyňic, drzwi, wyprzężone konie, któ- 
re pływaiąc chciały się ratować, a nie wiedziały dokad. 
Mnóstwo ludzi, którzy zachwyceni przez wodę nie 
mogli iuż dosięgnać domów , i udali się na kamienny 
most jaRo na naywyższy punkt, i z owego to miey- 
sca patrzali Się na wielu tonących, a nie mogli onym 
dać ratunkn. Gdyby woda podniosła się była o pół 
arszyna (stope), tedy z tych wszystkich, którzy się 
schronili, ani ieden mie byłby ocalony. Około trze 
ciey godziny ukazały się na ulieach czółna, pa któ- 
rych byfi ludzie, nie eħcacy nocować w swych wodą 
zalanych mieszkaniach , fakotóż Í sprzęty iakie można 
było ocalić. Skoro zaczął zmrok padać, nikt nie 
ważył się wyyść ze swoiego mreszkania, bo nigdzie 
nie świeciło się w latarni a bruk był pakryty różne- 
mi rzeczami, Dnis następuiącego widać było tylko 
wniesione domy, staynie, i ćiała ludzi i źwierząt. 


Redakcyia Józefa Ben sy. 
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O zamięszaniu dnia tego z tóy iednćy  okolicte 
ności możua mieć wyobrażenie, iż chcąc konie 
kosztowne ocalić, musiano ie zaprowadzić do teatru 
i pierwszy rząd loź na staynie zamienić. Szkody 
w towarach niezmierne ; niektóre artykuły ro» puściły 
się w wodzie, iakoto: cukier, mąka , wino , wódka 
iinn6 rzeczy, których w pierwszćy chwili ieszcze ni 
podano, lub, że nie są zaacenemi, np, kłćy stolar- 
ski, a przecież znam robiącego instrumenta muzycz- 
„AQ, ktory na tym artykule ma szkody 2000 rubli. 
Rodzina Ććsarska nie była tu podczas tego nfcszesę- 
ścia, lecz w Gatczynie. Atoli Cesare wyiechał 'czół- 
nem © 12 wiosłach z pałacu zimowego i przez per- 
Spektywę udał się na Amiszkisowe.« 

Z Anglii. — Dzieńnik angielski rzemiosł i sztuk 
przemysłowych umieścił następujące szczegoły pod 
wzgiędem finansowym wydawania Dzieńników Wiel- 


kicy Brytanii: — „„Ośm Dzicńników porannych i sześć * 


wieczornych , codzieńnie wydawanych w Londynie, 
wyiąwszy tylko Niedzielę, zatrudnia 120 Redaktorów 
i Literatów; których honoraryia wzięte razem wyno- 
szą na tydzień 600 funtow szterlingów (24,000 złot. 
polsk.) Redakcyia czterdziestu pism peryjodycznych 
drukowanych w temże mieźcie, wychodzących w Nie- 
dzieję albo dwa lub trzy razy na tydzień , kosztuie 
ogólnie 1600 funt. Szterl. (64,000 zło. poł.) na mie- 
Siąc. Inne koszta na zapłacenie rozmaitych pracowni- 
kow, wynoszą na 54 Dzieńników 1500 funt. szterł. 
(60,000 złot: pol.) na tydzień; pozostałe zaś wydatki, 
nie licząc papićru i stępia wynoszą raoo- funt. śztep, 
(48,000 zło. pol aw papićrem i opłatą stępla 200,000 
funt. szterl. (8 miiiionów zło. pol.) Płaćh.sadhmży- 
tych do pism .peryiodycznych w stolicy wynosi 1500 
funt, szterl, (60,000 zło. pol ) Zcecrowie w Drukar- 
ni pracuiący nad Dzieńnikiem porannym, zarabiaią 
na dzień 2 funt, szterl. 8 szyliingów (too złot. poł.), 
apracuiący nad Dzieńnikiem wieczornym 2 funt. szt, 
3 szyllin. (90 złot. pol.) Prowincyte Angielskie i Ir- 
łandyia matą 225 pism peryjodycznych , płata na ty- 
dzień Redaktorów wynosi rgoo funt. szterl. (72,090 
zło, pols.), ainne koszta bez papićru i opłaty stępło- 
wêy 1000 funt. Szterl. (40,000 zło. pol.) na tydzień, 
Na te wszystkie Dzieńniki wychodzi codzień 1000 rys 
papićru, ryza po 35 szyłlin., co czyni 91,000 funt. 
azter. (3 mil], 822,00ù złot. polsk.) na rok. Opłata 
stępla wynosi 336,666 funt. szterl. (14 mill. 14€,000 
złoż. pol. Całkowita summa wydatków na 279 Dzień- 
ników W, Brytanii czyni 773,000 fnn. szte, (32 mill, 
200,000 zło, pol.) Do tego obrachunkn nie wchodzi 
ogromna summa pobierana od rządu ra obwiesecze- 
nia idouiesienia rozmaite, które codzieńnie całą kar- 
tę Dziennika zaymuia ; tę taxę wraz a kosztami 
umiestcżenia płacą osoby interesowane.* 

Muzeum angielskie zakupiło odkryty przez Bel- 
zoniego w Egipcic grobowiec z alabastru za 3000 gwi- 
neów. Jestón teraz naywiększą osdobą tego muzcum, 

Były Lekarz woyskowy w Kork , Dr. John Haig 
umarł w Malahide miastec:kn Irlandzkićm w 95 róku 
życia. Będąc ieszcze młodym , służył na morzu 
śródziemnóm przy flocie Admirała Saunders, i był 
tyle odważnym, iż Dejowi Algierskiemn ospę ochron- 
ng zaszczepił. Podczas tey operacyi Żołnierz Deja 
trzymął goły pałasz nad iego głową, -— Byłby źle 
wyszedł, gdyby Doy był z tego umarł. — Zaszcze- 
pił potóm ospę Cćsarzowi Marokańskiemu. Służył pod 
Jerzym LI., III. i IVtym. ' 


— Drok J.J. Pillora. 


. 


